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Chociaż od wielu tygodni przed marketami i na głównych placach wielu miast dekoracje próbują wyprzedzić święta, to jednak dopiero dzisiejszej nocy dokonuje się coś niezwykłego. 
Przed kilku godzinami, gdy w podniosłej atmosferze zasiedliśmy do wigilijnego stołu, gdy nasza ręka z lekką obawą brała opłatek, złożony na sianku, a drżenie głosu zwiastowało, że wypowiadane słowa, to nie codzienna rozmowa, lecz to jakby modlitwa wypowiadana do Boga nad bliskimi. Łza oczekująca momentu uwolnienia spod powieki chciała jakby stać się rwącym potokiem, który przy kończącym się roku, chce zabrać ze sobą wszelkie brudy w niepamięć i popłynąć nieskazitelną czystością, odsłaniając rumieniec pragnienia, by narodziła się może właśnie tego roku prawdziwa miłość. 

Skąd to wszystko, pytam siebie i nie potrafię znaleźć sensownej odpowiedzi poza tą jedną jedyną ukrytą w ubóstwie stajni.
Kolęda 1
Śpieszy wielu do świątyń na całym świecie w tę dzisiejszą noc. Przychodzą całymi rodzinami. Mąż i żona i może nawet dzieci pobudzili. Bo to nie jest zwykła noc. To noc rodziny, która pragnie ciągle uczyć się prawdziwej miłość.
Stajemy i my tutaj spoglądając na figurki z wiarą dostrzegamy jak wielka miłość łączyła te osoby, jak wzajemnie się wspierali i ochraniali. Chociaż kłopotów im Bóg nie oszczędził, to jednak wiara ich umacniała. Gdy ustawali, gdy sił brakowało lub rodziły się wątpliwości, Bóg sam przychodził z pomocą posyłając Anioła.
Za chwilę i nam trzeba będzie wiary, mocnej i ufnej, bo Bóg znów się dla nas narodzi podczas Eucharystii. Przyjdzie równie niepozorny jak dla pasterzy, czy mędrców, ale my wierzymy, że ten sam.
Kolęda 2
Pasterze przybyli i może się zadziwili chórami anielskimi przy tak prostym Dzieciątku. Patrząc na zatroskanie Maryi i Józefa o Jezusa chyba czuli, że przy takich rodzicach wyrośnie człowiek rozumiejący każdą biedę. Zrozumieli wtedy swą niegodność i w zakłopotaniu proste dary złożyli. 
Tego Bóg i dzisiaj oczekuje. Jemu nasze czyste serce i to, co z niego płynie jest najmilszym prezentem. To, co na codziennej modlitwie możemy mu ofiarować. Nasze zakłopotanie i do codzienności przywiązanie - najmilszym jest darem.
Kolęda 3
Przyszedł przed 2000 tysiącami lat do narodu żydowskiego, ale nie spotkał się ze zrozumieniem. Może się im nie podobało, że mało było wokół niego reklamy, a może pochodzenie zbyt proste.

Przychodzi dziś do nas, ale jakby z ironią historia się powtarza. Może to rozczarowanie, że nie chce nam zademonstrować swej potęgi, a może mało ma do zaoferowania?

Narodził się w ubogiej stajence. Prości pasterze go witali, chociaż ich reputacja nie była najlepsza. Mędrcy przybyli wędrując przez świat w poszukiwaniu kogoś, kto przemienił by ten okrutny świat pełen nienawiści.

Także dziś najczęściej towarzystwo znajduje wśród ludzi prostych, których może ktoś wyśmiewa, że naiwniacy, bo wierzą w jakieś baśnie. I w obecnych czasach śpieszą do niego zatroskani o dobro społeczne, wierząc, że tylko jego program Boskich Przykazań może świat naprawić od egoizmu.
Kolęda 4 
Jako maleńkie dziecię się narodził, by mogli go wszyscy pokochać, by nie byli o niego zazdrośni, ani się go nie bali, że jest synem króla potężnego, a może tak potężnego, którego bać się trzeba będzie.
Opuścił niebieskie pałace i na sianie się narodził, by zakosztować ludzkiej niedoli, by stać się we wszystkim do nas podobny, by czuć to, co czuje człowiek samotny, niekochany, prześladowany, przez los poniewierany.
Ale jedno, Go od nas różniło. Życie swoje wypełnił miłością, jakiej nam uczyć się trzeba. W czynach jego nie było nic nieprawego, co by innym ból zadało. Śpiewając dla Niego uczyńmy nasze życie do Jego życia.
Kolęda 5
Wczoraj harcerze przynieśli światło, które w łańcuchu braterstwa dotarło do nas aż z Betlejem. 
Fala ognia rozpalana po całym świecie od maleńkiego płomyka z miejsca, gdzie w sposób cichy i bez rozgłosu narodziła się największa miłość. Wszystko rozpoczęło się od jednej zwyczajnej osoby, bardzo prostej dziewczyny, która rozpalona miłością do Boga, pozwoliła się prowadzić Jego posłańcom. 
Dzisiaj, bardziej niż kiedy indziej potrzeba ludzi, którzy chcieliby usłyszeć Boży głos i pozwolić się jemu prowadzić. Niech to światło i jego blask rozpali nas do kontynuowania tej drogi rozpoczętej przez Jezusa by i dzisiaj nie zabrakło wśród ludzi zaufania, miłości, wzajemnej troski i owoców, które przyszedł na świecie zaszczepić Jezus.
Kolęda 6
Chrześcijaństwo płynie przez świat dwadzieścia wieków. Jego źródłem jest betlejemska grota. Dwadzieścia wieków ta woda obmywa ludzkie serca i wydobywa z nich to, co jest brudne. Dziś przypomina wodę z Wisłoki w naszym mieście. Patrząc na tę brudną wodę można załamać ręce, można zwątpić we wszystko. Wystarczy jednak podejść do źródła, aby zobaczyć, że w nim jest czysta, kryształowa woda, Woda Życia. Źródło wciąż bije i decyduje o życiu tysięcy i milionów ludzi. 
Betlejemska grota to źródło zbawczej Wody Życia. Dziś Kościół przyprowadza nas do tego źródła. Oto wielki gest zaufania Boga wobec człowieka, a równocześnie wspaniały gest zaufania człowieka Bogu. Oto Józef i Maryja wzór wielkiej, autentycznej miłości męża do żony i żony do męża. Oto wielka, autentyczna radość Rodziców przyjmujących narodziny Dziecka. Oto prawdziwe szczęście w skrajnym ubóstwie.
W Betlejem wielu Go nie rozpoznało i dlatego nie mieli dla Niego miejsca w swych domach.
Za chwilę nasze spotkanie z Jezusem. Jego ponowne przyjście do człowieka. Tajemnicze narodzenie w Eucharystii. 

Również od nas zależy czy rzeczywiście spotkamy się w tym czasie z Bogiem.
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